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M Y  S O M  J E S T .
Te Słowa któregoś z młodych Podhalan ,  p r zy ­

toczone  przez ks. prof dr. Kaczmarczyka  w Jego  
przemówieniu  na obchodzie dziesięciolecia AZP. jako 
do w ó d  krzepkości  i prężności  ruchu podhalańsk iego  — 
charakte ryzuje  zwięźle i trafnie wrażenie,  jakie m u ­
siały wywrzeć na uczestn.kach uroczystości  n ie ­
dzielne.

Więc na jpie rw akademja  ku czci Te tmajera — 
Piewcy Podhala.  Tyle się tam „ n a r o d u 11 zgruchnęlo  do 
Złotej  Sali, że -uę pomieśc ić  nie mogli .  Dowód to 
wyraźny ,  że wielkie dzieło Te tmajera  żyje w sercach 
Po la ków  —  a zarazem znak n iemylny ,  iz rzesza m i ­
łośn ików Podhala ,  j ego  przyrody,  j ego gwary i k u l ­
tury rośnie coraz bardziej .

1 Podh ale  nie powstydz iło  się przed Krakowem.  
Pokaz a ło  kra^ę swych dzieci, p iękno s t ro jów p o d h a ­
lańskich,  tańca góral skiego,  który porywał  oczy i d u ­
sze  publiczności ,  wzniecał  podczas akademj i  burzę za 
chwytów.  Liczne delegacje górali,  co otaczały Te tmajera  
n a  p od ju m ,  nietylko zachwycały Dięknein strojów', u rodą  
dz iywek i parobków,  ale też kazały podz iwiać  kulturę 
wsi podhalańskiej ,  która — dzięki działalności  Związku 
Po d h a la n  — umie ocenić wartości kulturalne,  zawarte 
w dziele literackiem, i oddać  hołd wielkiemu lw'orcy 
tego  dzieła.

Góralska muzyka ,  taniec, śpiew — barwmy b u ­
kiet  s t rojów p o d h a l a ń s k i c h — to złożył swemu H o m e ­
rowi lud podhalański ,

Inteligencja podhalańska ,  licznie zgromadzon a  na 
akademj i ,  dala organizację obchodu.  Jeden  z jej czo ło ­
wych reprezentantów' ,  p. dyr. J. Zachemski  r o z p o ­
czął  uroczystość,  charakteryzując znaczenie i wartość 
podha lańsk ie j  twórczości  Te tmajera  —  p. Antoni Zn- 
^.hemski  dek lamow ał  wuersz Stwory z bardzo  szczę­

śliwie dobraną  ilustracją muzy czną  — czytał nowelę  
Te t i m je ra  „Franek  Seliga i Pom B ó g “.

Ale przedewszys tk iem trzeba powiedzieć o w s p a ­
niałej deklamacj i  p. Blaźkiewiczówny.  Zabłysnęła ona  
prawdziwym,  szczerym talentem.  Nie uwierzyłbyś,  żej 
ta artysrka,  wywołująca dreszcze wyruszenia u s ł u ­
chaczy,  to młodziutkie dziewczę z ławy szkolnej .

Całość akademj i,  na którą złożyły się jeszcze pre­
lekcja prof. U. J. dra Stefana Kołaczkowskiego ,  p r ze ­
mówienie  literata s łowackiego p. J. Dawczika,  który 
imieniem bra tniego narodu  s łowackiego oddal  ho łd 
Piewcy Tatr,  p rzemówienie  b. posła Roi, p r zeds ta ­
wiciela Związku Górali  z Z akopanego i p rodukcje 
chóru „ F c h a “, wykazała,  że reg jona lizm p o d ha la ńs k i  
rozrasta się coraz potężniej .  Uczci l i śmy w' niedzielę 
człowieka,  co nierwszy zaczął tworzyć w gwarze g ó ­
ralskiej — otworzył  gwarze drogę  do literatury,  li­
teraturze dał n iewyczerpane  źródło na tchnień ,  u d o ­
skonali ł  ins t rument  twórcy • luerata — jeżyk -  o cale 
bogaciwo przepięknej  naszej  gwary.

40 lat minęło od ukazania się pierwszego g w a ­
rowego utworu Tetmajera.  Sala D o m u  Kato l ickiego  
drżała od oklasków i okrzykow na Je go  cześć —  a z a ­
razem na cześć i chwałę Góra lszczyzny ,  która wnio ­
sła i wciąż wnosi  do kul tury polskiej nowrn, cenne  
pierwiastki.

Drugim wyrazem tego rozrostu kul turalnego G ó ­
ra lszczyzny była uroczystość dziesięciolecia A. Z. P. 
(w' sali czytelni Bratniej Pom.  Słuch. U. J.)

Ta uroczystość odbyła się w bardziej  zamknię-  
tem,  swojskiem kółku. W małej  (za małej)  salce ze­
brali się czołowi działacze Związku Po dha lan  (n ie  
wymieniam tu nikogo,  bo  wszyscy ich wszys tk ich
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z n a n y ) ,  de legac je  z Podhala i młodz ież podhalańska ,  
s tud ju jąca  w Krakowie.

W szeregu przemówień  roz toczono przed zeoranymi 
o b ra z  wysiłków około założenia AZP., działalność Związ­
ku  i jej znaczenie w życiu akadeinickiem, w ż y c iu  wsi 
podhalańsk ie j  i w rozwoju regjonai izmu, a więc po- 
ś reda io- .w rozwoju kul tury narodowej .

Lista mówców : Michał  Dusza,  zeszłoroczny prfe 
zes  dyr  JakóD Zachemski ,  członek hon orowy A. Z. P 
prezes ,  Zw. Podhalan ,  prezes Bratniej Pomocy słuch. 
U. J. Iskrzycki, prezes Zw. Kół Prowinc jona lnych 
Ja m ro ż e k ,  prezes Central i  Akad. Smolec  i ks. prof. dr. 
Kaczmarczyk,  kurator  i członek honorowy AZP.

War to przytoczyć żartobl iwą charakterys tykę  roz­
w o ju  ruchu podhalańsk iego  i znaczenie Podhalan według 
p .  dyr. Zachemskiego  : były n iedawno czasy, że górala 
p y t a n o  się tylko jaka będzie pogod a  a dzis Kraków 
j e s t  „pod  okupacją" podhalańską,  Podhalanie „za­
woju ją"  wnet  całą Polskę,  sięgnęli  już nawet do 
Pa ry ża ,  gdzie dwaj górale założyli Ognisko  Zw. Podh.

i wnet spodha lan izu ją  co najmnie j j edną  dzielnicę. .
W programie  obchodu Chór  Akademicki  wyko-  

nał szereg pieśni góralskich,  przyjętych n iem ukn ącem i  
oklaskami ,  a para z Białego Dunajca tańczyła aż 
do  upadłego,  bo ciągłe brawa nie pozwol iły im s k o ń ­
czyć. (Można  zauważyć,  że nasi górale czują się na 
śliskich posadzkach krakowskich jak u siebie na holi ) 

Ustrój był ogr om nie  se rdeczny —  inteligencja 
podhalańska  lud góralski,  to jedna  rodzina,  zgodnie  p r a ­
cująca na niwie reg jona i izmu podhalańsk iego ,  a z g o ­
dna,  wytężona praca inusi przynieść jak naj lepsze 
wyniki dla kultury Podhala i Polski.

Uroczystości  k iakowskie były wiel- im przeg lądem 
tężyzny podhalańskiej .  Podhalan ie  uczcili swego P i e w ­
cę, pokazali  swą  wartość i war tościowość kul turalni .

Trzeba też podnieść,  że po dobne  imprezy  m a j ą  
.ogram.uezna.czetue.cnd propagandy Po dh al a  jako  wu4- 
kiego letniska. Już  sa mo  „powodzenie" góra lek i g ó ­
rali na ulicach Krakowa wyraźnie na tó wskazuje.

Czek.

O GRANICĘ PODHALA.
„Poli się to poli, ogieuek na holi,
A ftóz go  zapolil ,  pasterze zeł^kol i "

Będąc pierwszy raz na Zjezdzie Podhalan  w Rabce
w lym roku tak rozważyłem sobie,  że ku wszystkim 
organ izac jom,  jakie istnieją u nas w Makowski  m P o d ­
h a la ń sk im  powiecie,  j eszcze parę Ogn isk  zapalić trzeba; 
z a ło żyć  Ogniska  Związku Podhalan ,  a najpierwej z ro ­
b i ć  to u .siebie w Łętowni  i udowodnić,  żeśmy górale,
a  nie żadne  „Makowskie  duchy" czy „Kliszczaki",
b o  przecież portki m a m y  swoje a nie pożyczane.  —
I mu sim y  choć ogienek  rozpalić jaki, bo na Ognisko  
d u z e  nos  n,a razie nie stać.

Na zjeździe tym zauważyłem dwie odrębne a d a ­
lekie  od siebie rzeczy, mianowicie : referat o przyszłości  
P odha la ,  o zadaniach,  zamierzeniach Związku P o d h a ­
lan,.  o rozwoju prac i poczynań ,  o us talaniu i „wyty- 
co w an iu  granicy P odh a la "  a z drugiej  st rony dotknięty 
b y ł em  jak i wszyscy delegaci z Makow skie go  — dla­
c z e g o  ? Bo jak  to wygląda ?

Z jednej  s t rony dyskus ja  o rozszerzeniu Podhala  
to c z y  się dziś w „Podhalance"  — z drugiej strony,  
p rawie ,  że obojętnie przy jmuje się fakt rozerwania 
mie jscowośc i  rdzennie podhalańsk ich ,  do dwóch p o ­
w ia tó w  — górskieg '« \nowotarsk iego  i prawie,  że „la- 
chowskiegcu" myś lenickiego,  boć przecie myślenicki  
■w większości  to „lachy" — poza Myślenice,  Gdów,  
Dobczyce  i td. Wprawdzie  rzucal iśmy się, boć przecie 
<o naszą  skórę chodzi ,  ale co to pomoże .

Ale t rudno.  Jeżeli  to ma być dla dobra Rzeczy­
pospol i te j ,  to się z losem p ogodz im y.  Ale kiedy jak

kiedy, ale teraz była i jest sposo bność  ustalić granice 
Podhala  i górali i to definitywnie,  zwłaszcza przy  
okazji  podziału adminis t racy jnego  Pańs twa.  Ale kto 
to ma zrobić ?

Sprawa jeszcze usta loną  nie jest i powiedz ia łby 
mi ktoś, że jeszcze me dojrzała do tego.  Mojem zdaniem 
dobrze byłoby  aby ktoś ze starszyzny,  komu  przypada 
w udziale po Orkanie  przodowanie  i gazdowan ie  na 
Podhalu:  orzekł  twardo  (jak np. gen.  Galica myśli).

—  Po tela moje i koniec ! — Ro m a  locuta,  ca- 
u sa finita". Po  krzyku.  Zabić pecki (kamienie g r a n i ­
czne) i zabezpieczyć  raz górali  z krańców przed wy ­
narodowieniem.

\  górale i Podhalan ie  to trochę dalej s i ęga ją  
niż granica powiatu nowotarsk iego , ,  .„niż portki z p a ­
rzenicami,  co ma być sprawdzianem ao k ą d  jest  Podhale 
i górale.  Rozmawia łem n iedawno  na len temat  z red. 
Ant. Zachemskim,  który twierdził ,  że z połowę p o ­
wiatu Makowskiego  zalicza do  Podhala  ; ja ośmielę 
się twierdzić, że górale sięga ją  dalej. A na dowód 
przytaczam „Vo \  populi . . ."

Ej górolu od Wadowic , powiedz  ze, mi powiedz 
Ej cy górolki  Wase  kochają jak nase.
Więc aż pod Wadowice gdzieś i p a sm e m  sz e ­

rokim wzdłuż Karpat  powinno  być Podhale.
A za sprawdzian granicy Podh ala  i górali wziąć 

nie same portki,  ani zwyczaje,  ani pieśni (niby „pieśń 
ujdzie cało" ale i pieśń zaginąć może  i ginie jak się 
jej nie pielęgnuje ale łącznie wszystkie oznaki  i d o ­
kąd one sięgają chorby  pojedynczo  albo do w ód  ist­
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nieje,  ze b_>ły one  a zaginęły,  odgrzać,  obudzić.  Wszak  
Orkan  o takietn wielkim gazdostwie myś la ł  i to nam 
we Wskazaniach  w swoim testamencie  zostawił.  I w y ­
konać  m us im y ! Orkana  nie posądz i  nikt o seperację 
ani o to, że marząc  o organizacji  Rzeczypospol i tej  
z iemiami  nie myś la ł  o jej dobrze.

Ja powiem,  że Podhala  nietylko po teła po kiela 
por tek i ciupagi ,  ale pokąd  kyrpca a ten dalej t rzyma 
się niż portki,  p o ką d  serdaki ,  po ką d  gwara  i pieśń 
pokąd  gronie,  hole i po lany,  a polana  to też „h o lo “ 
bo :

„Bracisku kochany,  nie sprzedej  polany,  
kany  bedzies  posoł ,  owiecki harany.  

p o kąd  grapy  i hyrby,  po kąd  wierchy i wiersycki,  
p o kąd  kępy z jaworami,  po ką d  bucyny i smrecyny 
p o kąd  skole i cetyna i pokąd  tradycji owieska :

U mojego  ojca, zocierecka z owsa  
Jak  se ch lopok poje.. .  pojedzie do Golca".
My choć przeznaczeni  na skrzepienie łachów 

w M y ś l e n i c k i e j  i choć nas zwią rożnie i „Ma ko w sk ie  
d u c h y “ i „Kli szczaki“ (o tych kliszczakach to jeszcze  
napiszę osobno) pro testujemy p r z e o w  temu i przeko- 
nani śm y są, jak to jeden z naszych delega tów n a
zjeździe Podha lan  w Rabce powiedział  „oni by  n o s
tu nie brali, gdybyśc .e  nos  nie dali (i nie oejcie n o s !) 
boście nasi a my w as i“ a ja do tego powiem jesce  

; teio, ze oćoyście nos dali, to my  nie p u d e m y  od Wos  
i cóz nom zrobicie 1

A jakby  już tak przyszło to z rozpacy  i Won? 
na złość, sprawiemy s e  krakowskie ubranie i pszenice 
po  hyrbach nasiejemy.

Stan isław  H a n u sia k  z pod  Gronia.

Ruch uzdrowiskowy po drugiej stronie Tatr.
Dnia 22. l is topada br. odbyta  się w Popradz ie ,  

Sp isz  czechosłowacki ,  konferencja w sprawie ruchu 
cudzoz i emców w letniskach i uzdrowiskach ta t rzań­
skich.  W konferencji  brali udział przedstawiciele wjadz 
cen tra lnych  z Pragi  i k rajowych z Bratislawy oraz 
przedstawic iele i delegaci różnych władz i organizacji  
gospod arczych ,  kul turalnych i tu rystycznych mi e jsc o ­
wych i okolicznych.  Konferencja postanowiła  do ma ga ć  
się bezpośredniego  połączeń.a kole jowego Popradu  
z B udapesz tem  przez Koszyce,  bezpośrednich w a g o ­
nó w  z Popradu  do Kar lsbadu (Karlove Yary) i td. 
Z a ż ą d a n o  dalej świątecznych specjalnych połączeń

kole jowych z Bratislawy, Berna,  Opawy,  Os trawy,  
Koszyc  do Tatr,  obniżenia ta ryf ko lejowych dla p o ­
trzeb ruchu b u do w la ne go  pod  Tat rami ,  ulepszenia k o ­
munikacj i  telefonicznej,  au tobusowej  i td. W końcu  
konferencja postawiła żądanie wybudowania  nowi ch 
d ró g  au tomobi lowych pod Tatrami  i nowych połączeń  
z Polską  oraz specjalnych ułatwień dla turystów z Pol ­
ski i sąsiednich krajów w formie całkowitego zn ie ­
sienia wiz konsularnych,  tak, aby turysta mógł  tu s w o ­
bodnie wkroczyć tylko na podstawie legitymacji  j edne j  
z organizacji  turystycznych.

O Parku  Narodowym po tamtej  stronie Tatr  na-

AN DRZ EJ  STOPKA.

Jako Strasok korunecke naloz i jako 
se pocierze uratowoł.

Dojecha ło  m n o h e n k o  luda na clenie do Z ak o ­
p a n e g o  Tozto  w s ta rym kościele było ciasno, bo i co 
pubozni e j s o  pani  chodzieła na nabożeńs two,  i wse 
cosi kajsi choćby korunecke  ostawieła w kościele.

Jaze  jehoł  do góry drogami  S irasokowego Kuby 
Maćka  sin z Kościelisk.  Wskocyf  do kościoła na p a ­
ciorek. Juz  ta było kolo polednia  i w kościele był 
jesce ino Daniel i Macingowa Jagnieska.  lk to ta trza 
by ło  wyrucać  z kościoła,  jak siet go zapierało.  Strasok 
k lęknon i zacon sie modlić.  1 juz był przi końcu 
zd rowaśka ,  kie uźrol w kącie kościoła na dylak  bie- 
lućkom korunecke.  Ani ta iuz kwala Ojcu tłfe zmó- 

d, ino go  straśnie karci t lo do tej korunecki .  Pilno

jom wzion poniós  i ukozoł Danielowi i Jagni esce ,  
pytajęci  sie, ci ta korunecka  je ik. Hale ta powiedziel i ,  
ze nie. Jak  je nicija, to je moja  pedz io ł  S trasok i k o ­
runecke sowoł  do kiesonki.  I poseł .  —  Usło  6 r o k ó w  
od tego casu.

Jaze na kazaniu  w kościele obocył  p ieknom k o ­
runecke u Strasoka Nozimek  Stary. Barz mu sie zwi­
działa,  bo ojcenaski ,  zdrowaśki  i krzizicek były śl icnie 
wyrz inane  i piekne,  co strąk.

—  Kaście to Kupili, Kumotrze,  pyto sie go sep-  
tajęci Nozimek.

—  Ej jek nie kupieł,  inok naloz.
—  1 modlicie sie na niej k

—  Juści.

—  Przecie to jak nie wasa korunecka,  to sićkie 
pociorze idom za tym, co je som jest  korunecka ,  a b o  
książka modląco.

—|  E, nie farciez.

—  Nie farcem, ino ci prowde god om .  A jak n ie
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we t  s łowem nie w sp om ni ano  na tej konferencji.  Bu- ! 
d u j e  się drogi ,  nowe hotele i pensjonaty,  ulepsza się 
komunik ac je  — a lbowiem tego pot rzebuje  każdy n o ­
woczesny  człowiek, który wyjeżdża gdzieś na o d p o ­
czynek.  Po nasze stronie Tatr  wywołuje się naiomias t  
różne  niedorzeczne zatargi parkowe,  z których w Cze- j

chosłowacj i  aż pęka ją  ze śmiechu.  Czas przystąpić do ! 
realizacji pos tanowień,  powziętych w sprawie Z a k o ­
p anego  i Podhala  na ankiecie,  która się odbyła  przed 
t r zema  laty w Zakopanem.  Uchwały  tej ankiety są 
ro z u m n e  i celowe,  cóż z tego,  kiedy pozostały na

papierze.  Trzeba  się spieszyć,  bo Czesi zgodzą  się 
na Park Narodowy natychmiast ,  jak tylko urzeczywi­
stnią swój program turystyczno przemysłowy po s w o ­
jej stronie.  Rozbudują  się, po bu du ją  no we kolejki n a ­
wet w giębi Tatr,  wystawią przy drogach a u t o m o b i ­
lowych setki hoteli i powiedzą,  że to jest właśnie ten 
park, o który im chodzi.  A my...  będz iemy im p o s y ­
łali go-ści, gdyż u nas na pierwszym planie będą  nie 
potrzeby ludzkie,  lecz... majaczenia o dzikiej p r z y r o ­
dzie. Tak,  j akby  się jedno  z drugiem nie dało p o g o ­
dzić. S try k

Po uroczystości w Twardoszynie.
Z wielką przy jemnością  czytałem w poprzednim i

n u m e r z e  „Gazety Podhalańsk ie j" a rtykuł  p. A da ma  j
Zapiórkow skie go  o uroczystościach strażackich w Tw ar ­
dosz yn ie .  Z tern większą przy jemnośc ią ,  że cała ta j
uroczys tość  nabiera znaczenia ogólniej szego i p rzy­
wraca N o w em u Targowi  rolę poważnego ośrodka 
w  zbliżeniu dwóch sąsiednich narodów i państw.

Z zadowoleniem też czytałem artykuł  w „Sio- j  

v a k u “ (Brntislava), omawia jący uroczystości  twardoszyń-  
sk ie  w tonie se rdecznym,  a nawet gorącym.  Podńie-  ,
siono..-tam z sen tyme ntem,  że przybyło 15 Polaków 
z  drem Ciszkiem i ko me nd an tem Dworskim na czele, j

Z  wielkiem uznaniem podnies iono  w „Slov aku“, a i my j

ze  swej st rony winniśmy to podkreśl ić z tern samem 
uz nani em ,  że mówcy polscy przy wspólnej  Diesiadzie 
uderzy l i  we właściwy ton i dokumentowal i  konieczność | 
zbl iżen ia  polsko czesko-słowackiego,  wskazując  na n ie­
bezpieczeńs twa w p ie rwszym rzędzie rewizjonistycznej  1

wierzis,  to sie spytoj  Jędrzka  Dziadusia.
Pytoł  sie ta pute St rasok Dziadusia,  ale ta juz 

N o z i m e k  pedzioł  mu, jako mo rzec i dcwiedzioł  sie 
S t ra sok ,  i ze pociorze idom za tym,  cija jest  koru- 
uecka ,  abo książka modląco.  Trza było korunecke  za­
wiesić  w kościele u łozonom  świętemu na głowie abo 
i  na ręce, cobyse  jom, cija jest,  wzion.

E, raty, przeraty,  powiedzioł  Strasok.  Taka skoda.  
T e l e  wej pociorze djabli  wzieni. Ze seści roków. Zgnie- 
w a ł  sie sl rasecnie i poseł.

Hale.  ta Strasok untyśloł  ratować sie i pociorze 
j a k o  tako. Zniewiechoł,  coby iść na Sta rehory na o d ­
pu s t  do  Matki Boskiej.  Kie juz z kościoła wyłaził,  
j e s c e  przed sainemi drzwiami smentorza  ODUścieł ko- 
■runecke. Nasła  jom stara słowacko baba.  Hale Strasok 
j e j  septo.  Darujcie  koruneckę  haw, bo je moją.

Nyciez,  a nie holófcie odrazu.  I poseł,  Zaroz za 
b r a m o m  upuścił  Strasok korunecke znowu.  War tko 
p o r w o ł  jom stary Słowok. A Strasok krziknie :

p ro p ag an d y  germańskiej  (Borali), bolszewickiej,  a także 
pewnych kól madziarskich.  „ S lo va k“ stwierdza pr z \ -  
tem,  że stosunki  polsko słowackie na Orawie są p r zy ­
jacielskie,  a po lega ją  na wymianie  gazet ,  ko re spon­
dencji,  częstych wspólnych spotkaniach,  wza jemnem 
uczeniu „się języków,  tak nam bliskich i pokrewnych.

Ja by m  tu coś zap r o p o n o w a ł :  skoro na jednym 
odcinku (straży pożarnych)  zbliżenie tak znakomicie 
się pogłębiło,  rozszerzmy je. Załóżmy po obu stronach 
Koła polsko czechosłowackie.  Może  powoli  to zbl iże­
nie sąsiedzkie,  tak na turalne  i tak konieczne,  roz sze ­
rzy się na wspólną ,  dobrze obmy śla ną  współpracę 
kul turalną i gospodarczą.  Niechże pp. Polacik,  Dafcik, 
Durczak i inni , a od nas Dr. Ciszek,  Dworski ,  Za- 
piórkowski  pomyś lą  o tern i wezwą nas do tej wspó ł ­
pracy. My się chętnie zgłosimy.

Feliks G w iid ż  
poseł  na Sejm.

— Dawojcie korunecke haw, bo je moja.
—  Nie róbcież ha łasu nijakiego z nyc.e k o ru ­

neckę. Haj! 1 poseł  du domu,
Ta słowacko Matka Bosko to nic nie zratowała,  

pomyślo ł  se Strasok.  Trza iść końcem ku swojej.  
I poseł na od pu s t  na Matkę  Boskom zi tosiewnom do 
Ludźmierza.  I trafiało mu  sie dobrze,  bo  jak juz przt -  
seł wielgaśnont  ławe na Dunajcu  usłysoł  za sobą  
huśtanie ławom i ciapkanie.  Kwałas  Bogu i Mace  B o ­
skiej, pomyślo ł  se po cichu. War tko za ławom puścił  
koruneckę,  a ch łopocek góralski  łapieł jom wartko 
i pobośkoł  i sowoł do prawej kiesonki od serdoka.

A St rasokowego Kuby Maćka sin ośiniol  sie rod 
i pomyślo ł  po cichu :

—  Is teroz ty sie bees  modl ieł  do śmierzci ,  
a sitkie pociorze pu do m za mno m.

1 poseł  z radością do kościoła na odpust .
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W. HLO USZ EK.

Podhale.
< W iersz  \vv£»los7,ouv na W ieczo rze  ju b i leu szo w y m  AZP. w Krakowie)

Hej!  Nie wykąpał  mię Twój  deszcz,
Ni wiatr mnie  wykołysał ,
Kłębiący chmury ,  wzwyż i wszerz,
Na  osępionych  łysach.

Nad  Dniest rem,  dymił  s rebrny gaj 
Ks iężycem w ampl i drzew.
Upaja ł  mię,  w n iebieską noc, s łowików słodki śpiew. 

Melodją  dziecię chował,
Zadziwiał  i czarował,
Wychow ał  inny kraj.

Tam  : wiotka,  zwiewna dolin dal.
T u :  świat,  jak wielki tu rn ie j :
Zakute  w stal,
Iglice turnie,
Puklerze szarych hal.
Zorana  pługiem gromów.
Ziemio,  rodząca mgły  !
Cz em uż  więc sercu m em u 
Tak  drogą  jesteś — T y ?

Przywiodła  mię do Ciebie sp lą tana  taśma d r ó g :  
W Tobie  pozna łem Boga,  w Tobie  znalazł  mnie

(Bóg.

R o z w a ż a n ia  gospodarcze .
Obecnie,  gdy  już da w no  po wojnie,  rąk do pra ­

cy w polu jest  dosyć ,  ilość produktów rolnych wzra­
sta p o n a d  miarę zapot rzebowania  kra jowego,  a rolnicy 
nie mogąc  znaleść rynku zbytu zagranicą na swe p r o ­
dukty ,  m u s z ą  je oddać  kupującym za bezcen ,  n ie jed­
nokro tn ie  zaś poniżej  kosztów własnych.

Zjawisko to nie byłoby u nas tak groźne,  g d y ­
b y  Niemcy,  j ako pańs two przemysłowe,  lub inne 
pańs tw a o charakterze przemys łowym,  zechciały od 
nas rok rocznie zakupić nadwyżkę  produktów.  Jedna k  
tak nie jest. Obecnie każde państwo dąży  do s a m o ­
wystarczalności ,  pomim o,  iż j edne  z nich są nawskróś  
rolnicze,  inne zaś przemysłowe.

Jes t eśmy świadkami  od szeregu lat prowadzonej  
wojny  gospodarcze j  pomięd zy  państwami  należącemi 
do  Ligi Narodów,  czego do wodem  jest  wojna g o s p o ­
darcza  po mi ędy  Polską a Niemcami .

Dążność  do samowystarczalności  poszczególnych  
państw,  jest  j edny m z g łównych  p o w odów  obecnego 
kryzysu  go sp oda rczego  na świecie. Brak normalnych  
s t o su n k ó w  handlowych między ościennemi pańs twami 
wytwarza  brak wzaj emnego zaufania,  co znów jest  
jtNłnym z p o w od ów  do zbrojeń.  Te zjawiska w g o ­

spodarce  światowej nie przyczynia ją  się do rozwoju 
\ i stabilizacji  s tosunk ów międzynarodowych tak pod 

yzglę dem pol i tycznym jak i gos podarczym.  Nic dz iw ­
nego więc, że obecnie ze zdumieniem s łyszymy,  iż 
pieniądz angielski  traci na swej wartości,  a dolar  S ta ­
nów Zjedn. Ameryki  Połn. się chwieje.  Winno  to być  
przes trogą dla Ligi Narodów,  a jej członkowie winni 
zacząć myśleć o normalnych  s tosunkach handlowych 
i pol i tycznych między sobą  i wprowadzać  je w czyn,  
jeśli chcą uniknąć zastawionych sideł rosyjskiego bol- 
szewizmu, ignorującego wszelki l iberalizm, własność  
prywatną,  wprowadza jącego  pewną  odmianę  dawnej 
niewoli.

Dążność  do samowystarcza lności  u nas,  była 
powodem tak zwanego e ta tyzmu,  czyli rozbudowy 
różnych gałęzi p rzemysłu przez Państwo. W yma gało  
to wielkich inwestycyj ,  a w związku z tern, spec ja l­
nej opieki  tych przeds iębiorstw ze s t rony Pańs twa.  
Zadanie piękne, ale przerastające nasze  młode  siły 
f inansowe. Wysi łek ten w kierunku przemysłowym 
zepchnął  rolnictwo na drugi  plan, choć wiemy,  że rol­
nicy przeds tawia ją  prawie 3/4 ludności  naszego kraju 
i j ako  najliczniejsi są  wielkim ko n su m e n te m  na rynku 
wewnętrzym.  Obecnie  rolnik przestaje być powoli 
k on su men tem produktów przemysłowych,  a zdarzają 
się często wypadki  na wsi, że małoiolni  przestają 
kupować  naftę.

Obró t  pieniężny się kurczy, a w związku z tem 
narastają zaległości poda tkowe,  co w da lszym ciągu 
powoduje  redukcje pensyj  urzędniczych,  a te ostatnie 
zaś są przyczyną  z dalszego  zmnie jszenia  się k o n ­
sumpcji  w kraju i dal szego  kurczenia się obrotu pie-. 
niężnego.

U nas istnieje pęd do rozbudowy przemysłu,
1 w Niemczech zaś do rozbudowy rolnictwa. (P ropaga ­

torem tego kierunku w Niemczech jest  Dr. Schacht,  
dyrektor  Banku Rzeszy). Nic więc dz iwnego,  że w t a ­
kim stanie rzeczy państwa sąsiednie,  któreby m o g ły  
się wzajemnie uzupełniać,  wikłają się w trudności  fi­
na nsowe i gospodarcze.  Należy się spodziewać,  że 
dyplomacja  nasza wytęży wszystkie swoje siły, w ce­
lu nakłonienia Niemiec do ratyfikowania traktatu h a n ­
d lowego z nami.

Drugiem zagadnien iem,  które przyczyni łoby się 
do podniesienia  rozwoju naszego życia go sp od a rcze ­
go,  jest  podniesien ie  'i utrwalenie uczciwości w o b r o ­
cie handlowym.  Uczciwość kupiecka wzbudza u k o n ­
sumenta  zaufanie do jakości i ceny towaru.  Dziś r zu ­
camy od czasu do hasło : „ku puj my  wyroby kr a jo we“, 
a j ednak nie wiele to pomoże ,  jeśli wyroby krajowe swoją 
jakością i ceną  nie zdobędą  sobie zaufania szerokich 
warstw społeczeństwa.  Kupiec nie zdobędzie sobie z a ­
ufania u licznej rzeszy konsumentów,  jeśli jego w y n a ­
grodzenie za pośrednictwo w handlu jest  za wysokie.  
Nic dziwnego,  że zdarzają się częste wypadki ,  iż k o n ­
sumenci  kupują  wpros t u producentów,  lub producenci,
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poszukują  kon su m ent ów  przy p o m ocy  swych a g e n ­
tów, bo nie ma ją  zaufania do kupców.

Widzimy więc, że brak uczciwości w obrocie 
handl ow ym  wytwarza te n ienormalne  i n i e jednokro t ­
nie przykre nas tęps twa  nietylko dla kupców,  lecz 
także dla skarbu Pańs twa,  bo z chwilą bankructwa 
kupca,  od pada  często dla Skarbu  dobry  podatnik.

Trzecia sprawa,  która utrudnia na sz  rozwój g o ­
spodarczy ,  to robu dowane  ponad  stan us tawodas two 
socjalne.  Nie będę wyliczał wszystkich rodzajów przy­
m u so w ego  ubezpieczenia,  przytoczę tylko przymusowe 
ubezpieczenie bu dy nk ów  od ognia.  To ubezpieczenie 
da je  się dotkliwie oczuwać na wsi, zwłaszcza wśród 
kilku morgowych gospodarzy .  Prawda,  że są dobre 
s i rony  tego ubezpieczenia,  ale są także i złe. Złą 
s t roną  tego ubezpieczenia jest zmniejszanie siły p o ­
datkowej i konsumpcyjne j  małoro lnego gospodarza  
przez  nakładanie  na niego przymusu  ubezpieczenia 
bu dyn k ó w ,  nawet  w tym wypadku,  gdy go na to nie 
stać.  —

Zbytnia opieka  społeczna  —  poza tein, że jest 
kos z to wną  — bardzo często nie dociera do poszko-  1
d ow anych .  Nie chcę przez to powiedzieć,  że jest n ie ­
pot rzebną ,  przeciwnie jest ona nawet konieczną,  ale i
musi być dos to sow aną  do chwili i okoliczności.  Musi  
uwzględniać  lokalne stosunki  ludności ,  to zna«zy, 
inusi  ta opieka unikać szab lonów,  bo życie — zw ła ­
szcza życie g o sp o d ar cz e  szab lonów  nie znosi.  Inne 
s ą  warunki  bytu na wsi, a inne w mieście. —

Krótko mówiąc,  j es teśmy krajem wybitnie roi- |
n iczym i dlatego mus imy naszą  . .politykę spuieczną  
i ekon om icz ną  dos to sowywać do tego,  a nie innego  
kierunku gospodars twa  społecznego ,  jeśli chcemy wejść 
na  drogę  prawdziwego i s tałego rozwoju naszego nie 
n ie pod le g ł ego  bytu.

Dr. Franciszek (Ilkowski, i

M łodzie* Gimnazjum now otarsk iego  
protestuje  przeciwko se n .  Borahowi.

Dnia ‘26 l is topada 1931 r. odbył  się w auli P a ń ­
s tw o w e g o  G im na z ju m  w Now ym  Targu ,  odczyt  w spia 
wie Pomorza,  wygłoszony przez ucznia Chmielą 
z kl. VI!., po którym młodzież g imnazja lna  uchwaiiła 
rezolucję protestacyjną  przeciwko zakusom senatora 
am e r y k a ń s k ie g o  Boraha.

Rezolucja brzmi
Osta tnie  niesłychane  wystąpienie  am erykań sk ie go  

sena tor a  Boraha,  w sprawie naszego  do s tę pu  do m o ­
rza  dowodzi ,  że przewodniczący  komisj i  spraw zag ra ­
n icznych  Stanów Zjednoczonych  nie or jentuje się 
zupe łn ie  w stosunkach Europy  Środkowej  i nie 
wie ,  że :

1) O d  wieków Po mo rz e  zamieszkuje  ludność  
po lsk a .

2) Nawet  mimo intenzywnej  i brutalnemi  m e t o ­
dami  przeprowadzonej  germanizacj i  Pom orza ,  na l eżą­
cego dziś z powrotem do Polski,  Prusacy nie zdołali  
zniszczyć jego  polskości.

3) Ludność  Pomorza  polskiego jest  w 90° o p o l ­
ska, a zaledwie niespełna 10°/o niemiecka.  W yraźn ym 
d o w o d e m  tego jest, że na kilkanaście m a n d a tó w  po 
selskich do  se jmu p o l s k i e g o ' —1 Niemcy nie zdołali 
uzyskać  przy ostatnich wyborach ani j ednego  manda- 
du na Pomorzu.

4) Niemiecka przedwojenna  statystyka spisu lud­
ności w r. 1910 wykazała,  iż Po morz e  zamieszka łe 
było w ()0° o przez ludność polską,  34° o rzekomo 
przez iuaność  niemiecką,  6° o przez inne narodowości .

5) Legendą  s tworzoną  przez imperja lis tów nie­
mieckich, j est  t. zw. „koryta rz11* a w rzeczywistości 
jest to bowiem ziemia rdzennie polska,  przez 
którą zresztą Polska zapewni ła Rzeszy niemieckiej  
wolny tranzyt  oso bowy  i towarowy do Prus W s c h o d ­
nich i z powrotem.

6) Polska posiada  dziesięciokrotnie większy ruch 
towarowy przez Pomorze  do Bałtyku i z powrotem 
aniżeli Rzesza z Prusami  Wschodniemi .

Zważywszy ,  że wys tąpienie sena tora p. Boraha  
przeciwko naszemu dos tępowi  do morza  oparte  zostało 
na kompletne j  ignorancji  spraw ś rodkowo-europejskich  
wogóle,  a polskich w szczególności ,  d latego my ucznio­
wie gimn. w N. Targu,  Polacy,  zakładamy ka tegoryczny 
protest  przeciwko mieszaniu się zagranicy w sprawy 
polskie,  potępiając jednocześn ie  kłamliwe i t endencyjne  
wystąpienie p. Boraha w sprawie dos tępu Polski  do 
morza.  Jednocześn ie  wyrażamy, przekonanie,  że 
deklaracje p. Boraha są wyłącznie jego prywatnemi  
pomysłam i  i wierzymy,  że wielki Naród Amerykański  
zgodnie,  ze swą tradycją,  tak pięknie wyrażoną  p o d ­
czas wojny światowej w pamiętnej  deklaracji Wi lsona 
zawsze i nadal  stać będzie na zasadach  wolności  n a ­
rodów. Pamiętając  jak Pułaski  i Kościuszko walczyli 
o wolność  S tanów Zjednoczonych Ameryki  Północne j,  
pamiętając  jak w czasie wojny światowej Stany Zje ­
dnoczone  przyczyni ły się do poskromienia  rozboju 
międzynarodowego,  jaki reprezentowały  Niemcy cesar ­
skie, Naród  Polski wierzy, że i dzisiaj Wielki Naród 
Amerykański  stoi i stać będzie zawsze  po stronie 
sprawiedliwości  dziejowej.

Wszyscy Polacy bez względu na przekonania 
poli tyczne bronić będą  swych praw do Po m oi za  
wszelkimi środkami ,  a każdy  zamach na własność Pol ­
ski odeprą  całą siłą i z całą stanowczością.

Czytajcie i rozszerzajcie » Gazetę Podhalańską



Nr. 50 .G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A ' 7

Mleko jako społeczny czynnik odżywczy.
(Ciąg dalszy)

Co do sm aku  pow inn o mieć smak  s łodkawy,  
prz y je m ny .  Zmianę  s inaku  powodu je  choroba w y m ie ­
nia,  przyczem nas tępuje  rozkład białka, w ę g low oda ­
nó w  — górę biorą składniki  mineralne.  Stąd p o ch o­
dz i  smak słony.  W tym wypadku trzeba badać w y ­
mię, czy ćwiartki nie uległy zapaleniu.  Nieraz toczy 
s ię  proces chorobowy w sposó b  niewidoczny,  co 
dopiero  stwierdzić może  lekarz weter. odczynikiem 
T h y b r o m o l u  — o czein w innym wykładzie szczegó­
łowo będz ie  mowa. Sinak lekko gorzki  może  pocho- 
-dzyć z młodej  koniczyny.

Zapach mleka powinien być obojętny  — o ile 
czu je  się zapach mdły,  nieraz o woni przykrej — to 
może  być przyczyną  złego u t rzymania  wymienia,  n a ­
czyń ,  skopców udojowych i t. d. Niestety bardzo czę­
sto czu jemy zapach stajni,  gnoju,  potu i t. d. dlatego,  
że właściciel nie dba  o czystość wymion.  P r z y n a j ­
mniej  przed udojen iem należy zmyw ać  wymiona  let­
nią wodą,  a potem obetrzeć suchą  czystą szmatą.  
Przez  to u s u w a m y  r.ietylko brud,  ale i baterje,  które 
osiadi iją  na strzykach i bardzo często drogą  mlekową 
zakażniki  dos ta ją się do miąszu wymienia  — p o w o ­
d u j ą c  nieraz ciężkie zmiany  chorobowe gruczołu mle ­
ko w ego .  Tak s am o  dojarki  powinny dbać o czystość 
rąk, powinno mieć płaszcze białe —  aby nie zakażać  
mleka  przed udojem.  Tak  sam o  nie powinno się w cza- 
:się udoju sprzątać,  zamiatać  obory,  bo wówczas  roz- 
rozniecamy całe masy  bakteryj.  W oborze podczas 
u d o j u  powinien być spokój .  Tyle o f izycznych w ła ­
snościach ntleka. Wsp om ni eć  jednak  trzeba, że cza- 

-sem ludzie przenoszą choroby mlekiem,  jak tyfus 
brzuszny  '— są nosicielami odpowiednich  bakteryj.  
Dla tego zagranicą personel  s ta jenny jest  badany  przez 
dekarza.  Uważać  należy na czystość naczyń —• częste 
zmywanie  gorącym ługiem, wystawianie  naczyń na 
działanie słońca stanowi ważnyj  czynnik bakterjo- 
oójczy. Takie  mniej więcej mus imy  stawiać w y m a g a ­
nia co do mleka,  j ako  czynnika  odżywczego.  N ajb ar ­
d z i e j  n iebezpieczne  jest  mleko zbiorowe -  ponieważ 
■często właściciel bez skrupułu miesza mleko od sztuk 
chorych,  gruźliczych,  od krów z choreini wymionami  
i t. d. W tym wypadku zmianę mleka wykazać może  
próba  chemiczna  —  przy p om ocy  odczynników Thyb-  
Toinolu lub reakcja chlorowa.  Te  badania  usk u te cz ­
n ia ją  kont rolorzy obór  należących do Związku ko n t r o ­
li obór.  Takie próby n tożnaby  przeprowadzać  na ta r ­
g a c h  z nabia łem lub w mleczarniach związkowych.  
Niestety u nas pod tym względem mało  się robi, bo 

(kontroli podlega ją  obory związkowe —  inne mają  
s w o b o d ę  działania.  Stąd pochod zą  zalał szowania mle­
k a  przez dolewanie wody,  mleka wapiennego ,  kredy 
j  t. d. ,  które to dodatki  zmienia ją  mleko  tak, że za­

miast  odżywienia ,  staje się takie mleko  t rucizną d U  
ustroju.  Aby um kn ąć  tak.ch zafałszowań,  najlepiej  o m i ­
jać pośrednictwo w dostawie,  a pobierać mleko  z o b o ­
ry takiej,  o której wiemy,  że dba  o h ig jenę  mleka,  
naczyń,  krów. Tak s am o mo żem y  dobry produk t  do-  

, stać w mleczarni  dobrze  zorganizowanej ,  w takiej mle-  
, czarni m a m y  mleko specjalne dla dzieci —  mleko  pa- 
j  steuryzowane ,  pełne mleko,  śmie tankę Ji p rodukty  p r z e ­

róbki mleka : dobre  masło,  ser. Mleko pas te ur yz ow ane  
daje pewność,  że nie zawiera bakteryj  chorobotwór-  

1 czych, p rzygotowane  jest  w specjalnych flaszkach. Ta- 
| kie mleko ma ważne  znaczenie dla dzieci w d u ż y c h  

miastach.  Dlatego słusznie zarządy wielkich mias t  
dążą  do zorganizowania  dużych mleczarń,  bo są  to 
przedsiębiorstwa,  które nawet w dzisiejszych czasach  
przynieść m o g ą  korzyść mater ja lną  i społeczną.

Przedstawi l i śmy wymogi  mleka zdrowego  i t a ­
kie tylko mleko  może przynieść wartość o dż yw czą  
dla ustroju dziecka i osob starszych.  Mylne  było zda-  

j  nie, że mleko ma znaczenie odżywcze  tylko dla dzie- 
| ci. Dzisiaj mu s im y  powiedzieć obok ogó lne go  hasła : 

cukier krzepi — mleko odżywia.  Dlaczego ? Mleko  
posiada wysoką  wartość kalorymetryczną,  a mianowi-  

] cie 1 litr mleka daje 630 kal. ciepła, co od p o w ia d a  
I mniej więcej 55 dkg.  chudego mięsa,  lub 8 " ,  sztuk 

jaj, albo 42 dkg.  mięsa wo lowego ś rednio t łustego.  
Jeżeli por ów namy ceny jaj, lub ceny mięsa w s t o s u n ­
ku do ceny obecnej  mleka,  do jdz iemy do przekona-  

! nia, że mleko  jest  taniein źródłem energji  cieplnej  
ustroju — daje tern sa me m energję życiową Mleko  
daje doskonały  materjał  do budowy tkanek  ustroju 
i j ego  narządów — jest  pożywieniem,  które zawiera 
białko w takiej formie,  że ustrój może  łatwo o d b u ­
dować  swoje białko tkankowe,  podczas,  gdy  biał­
ko z innych poka rmów musi  ulec znacznej  p rz e­
róbce, aby było odpowiednie  dla tkanek  ustroju.
Mleko jest ź ródłem wapnia,  który po trzebny  jest do  
bud ow y  kości. 1 litr mleka dziennie pokrywa zupe ł ­
nie ilość wapnia  po t rzebną  dla ustroju doj rza łego.  
Specjalnie ważny to składnik dla dzieci przy rozwoju 
kości — podawać  na leży dzieciom mleko  pełne d o  
lat 13— 14-tu. Bez mleka nie można  dostarczyć  us t ro­
jowi wapna  — to s am o tyczy fosforu. Fosfor,  zawar ty 
w substancji  mineralnej  mleka,  jest  w formie ła two
przyswaja lne j  —  a po t rzebny  jest z w apn em  do b u ­
dowy kości. Z t łuszczem do osłony subst .  nerwowej.  
Zawar tość fosforu ważna jest w ustroju matek  w ok re ­
sie ciąży, tak sa mo  w okresie karmienia.  Mleko  jest  
źród łem witamin,  o czem wsp o m n ę  szczegóło wo  
w dalszej  części. Mleko jest  źródłem żelaza,  k tóre  
jest po t rzebne  dla ciałek czerwonych,  wprawdzie  n ie ­
ma go tak dużo,  ale jest  w takiej formie,  że ła tw o 
da się przyswoić dla organizmu.  Poz a t em  ml eko  le-
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czy przez zawar tość  żelaza błędnicę,  co doświadczal ­
nie  p r zepr ow adzono.  Dlatego słusznie m o ż e m y  sze ­
rzyć hasło spożyc ia  mleka,  jako na j lepszego  i t aniego 
ś rodka  odżywc zego dla wszystkich.

Jeżeli  w eź m ie m y  skład  mleka ś redniego,  to znaj 
dz iem y,  że mleko  zawiera 87.2°,o wody,  białka
w formie  se rmiku ,  a lbuminy  mlekowe około  3.4°/o,
t łuszczu 3.7° o, cukru w formie cukru mle kowego ±  
5°/o, subs t.  minera lnych  b 0.7° o. Zawiera składniki  
na jważn ie j sze  dla  ustroju,  w ten s posób  zastąpić m o ­
że  inne  pożywienie,  jak n r ę s o ,  poza tem mleko  za ­
wiera wi taminy  A, B, C. Z tych wi+amina C ,  t. zw. 
an ty sk o rb u io w a ,  wrażliwa jest  na podnies ienie  temp.  
przy  pasteuryzacj i  —  inne wyt rzymują  pasteuryzację 
dobrze .  Co do  picia surowego mleka,  nadmienić  trzeba, 
że  m o ż n a  je używać,  ale pod  tym warunkiem,  że 
k^owa jest  zdrowa,  wolna ud gruźlicy, co stwierdzić
m o ż e  lekarz weter.  przez badanie  kl iniczne i szcze­
p ien ie  rozpoznawcze  — w innym wypadku przeds ta ­
wia  takie m 'e k o  n iebezpieczeńs two gruźlicy przew. 
p o k a r m o w e g o ,  co u dzieci n ie jednokrotnie stwierdzono.  
Jeżeli  n iema pewności  —  lepiej mleko przegotować  
lo b  postawić  na kwaśno.  Bardzo często zależy zdr o ­
wo tn oś ć  mleka  od rasy krow i tak czerw, polskie 
b yd ło ,  p rzebywające w górskich okolicach,  rzadko  kie. 
d y  z a pa da  na gruźlicę —  mleko  od tych krów p o ­
s ia da  d u ż ą  zawar tość  t łuszczu,  p rzy jemny  smak,  p o ­
ch o d zący  od  zapachu  macierzanki ,  jest  bardzo zdrowe 
i dla p ie rsiowo chorych,  p rzebywających  w górach — 
do s k o n a ły  ś rodek  leczniczy. Dla ludzi z wrażl iwym 
żo łą dki em  m ożn a  poleeic kwaśne mleko,  które nie 
zawiera żadnych  bakteryj  chorobotwórczych .  Zwłasz­
cza  obecnie,  kiedy sfery urzędnicze przeprowadza ją  
oszczędnośc i  w budżec ie  d o m o w y m ,  konsu mpc ja  mleka 
p o w in na  być na pierwszym planie.  Będzie to środek 
sp o ży w czy  tani,  a zdrowy. Tak samo  prze twory mleka 
w formie serów m o g ą  zastąpić n iepewne wędliny lub 
t łuszcze.  Przyna jmnie j  1 btr mleka na jedną  osobę  
przynieść  m oże  nietylko poprawę wagi ustroju po 
chorobie ,  jak również dla osób  anemicznych  powoduje  
zwiększenie  ilości hemoglob iny ,  co doświadcza lnie  
zostało s twierdzone  przez kontrolne  żywienie w ybr a­
nej g rupy  dzieci. („Rolnik Śląski").

WIADOMOŚCI GMPODARCZE.
ULGI K R ED Y TO W E DLA ROLNICTWA.

Pożyczki  pod  zastaw na drzewo.
Rada  Ministrów uchwali ła projekt  ustawy o ulgach 

kredytowych dla instytucji  rolniczych. Projekt  ten z a ­
wiera upowa żn ien ie  dla ministra skarbu do przedłu­
żania te rminów spłaty kredytów,  udz ie lonych s p ó ł ­
dzielczości  rolniczej z zapasów kasowych Skarbu P a ń ­
stwa ,  za pośrednic twem związków gospodarczych  i fi­

nansowych tejże spółdzielczości  na mocy ustawy sk a r ­
bowej  z marca 1927 r.

Poza tem projekt  ustawy upoważnia  minist ra 
skarbu  do całkowitego lub częśc iowego umarzania  
w wyjątkowych wypadkacn  należności  od  instytucy 
rolniczych,  które powsta ły w związku z wyda nemi  za 
te instytucje gwaranc jami ,  względnie  z tytułu udz ie ­
lonych tym Instytucjom kredytów.

Projekt  powyższe j  ustawy,  który n iebawem pr z e d ­
łożony zostanie Se jmowi , pos iada  istotne znaczenie  
dla instytucyj  rolniczych społdzie lczo-handlowych,  
które skorzystały z 10 milj. t. zw. kredytu sanacyjnego,  
udz ie lonego im przez Rząd  na pods tawie  ustawy s k a r ­
bowej 1927 r. Kredyty te winny były być sp łacone- 
do końca 1932 r.

Niemnie j ważny jest  projekt  us tawy o rejest ro­
wym zastawie drzewa. Chodzi  tu o utworzenie in s ty ­
tucji, k toraby po d  rejestrowy zastaw na drzewo, p o ­
dobnie,  jak to już jest  ze zbożem,  udzielała kredytów.  
Sprawa ta, opracowywana  już  od  d łuższego  czasu,,  
wejdzie na najbliższej  sesji pod  obrady  Sejmu.

j STAN ZWIERZĄT G O S P O D A R S K IC H  W POLSCE.

Na podstawie  rejestracji zwierząt  gospodarsk ich  
j  przeprowadzonej  coiocznie,  począwszy od roku 1929,
I l iczbowy stan zwierząt gospodarsk ich  w Polsce w dniu 

30 br. przedstawia ł się na s t ęp u jąco :  konie  4,123.000. 
j bydło  logate  9,782.000, t rzoda chlewna 7,3-14.000, o w c e

2.594.000, kozy 238.000. W porównaniu  ze spisem 
poprzednim okazuje  się, że w ciągu roku przybyło  :

i koni 20.000, bydła  roga tego  382,000, t rzody chlewnej
1.267.000, owiec 102.000 i kóz 11.000 sztuk.

! Z POLSKI i Z E ŚW IR T R
KO N W E N C JA  TURYSTYCZNA 

Z CZE CH OSŁ OW AC JĄ .
'Na liczne zapytania w sprawie rozszerzenia 

pasa turystycznego ,  szczególnie w pa.->ie Sianki-Użok,  
Min. Robót  Publ.  p i smem z dnia 3 l is topada br. w y ­
jaśnia,  że , konwencja  turystyczna między Polską 
i Czechos łowacją  nie została dotąd rozszerzona  i na 

j dal obowiązują  obie s t rony pas turystyczny okreś lony  
w konwencji  z r. 1925.

I
JUG OSŁOWIA ŃSK I MINISTER SPRAW 

ZAGRANICZNYCH W POLSCE.

Dnia 1 grudnia  przyjechał do Polski m.nister  
spraw zagranicznych Jugosławj i  Marinkowicz,  celem 
podpisan ia  um ó w  polsko-jugosłowiańskich,  M ar in ko ­
wicz zabawił  w Polsce do 4 grudnia  i odbył  szereg 
konferencyj z naszymi  mężami  stanu.  W osta tn im 
dniu swego pobytu  minister jugosłowiański  zwiedził  
pamiątki  Krakowa.
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SKASOWANIE 5 POWIATÓW.
Rada minis t rów uchwali ła w ubieg łym tygodniu 

sk aso wa ć  5 powia tów województwa krakowskiego,  
a  mianowicie:  wielicki, grybowski ,  pilzneński ,  makowski 
i oświęcimski.

JAK LUDZIE S Z A L E J \  ?
Niektóre gaze ty poda ły  obrazek pary tańczącej  

z  dopisk iem,  że tancerz Jat iny Werner  przetańczył  
bez przerwy 270 godzin (około 12 dni i 12 nocy), 
bi jąc przeszło 3000  współzawodników.  Czyż to nie 
sz a l eńs tw o  ?

'  F U N T  ANGIELSKI DALEJ SPADA.
Zdawało się, że po nowych wyborach angielskich 

war tość  funta angieUkiego utrzyma się już na do ty ch ­
c z a s o w y m  poziomie.  Tak  jednak  nie jest. W dniu 28 
l is topada na giełdzie londyńskiej  funt uległ  dal szemu 
spadkowi .  Kurs funta owego dnia był najniższy od 
10 lat.

TRANSATLANTYCKA SŁUŻBA PO CZTOW A.
Bawiący w Sheffield dr. Eckener odbędz ie przed 

pow rotem do Niemiec konferencję z angielskim m in i ­
s t r e m  lotnictwa London Burry. Na konferencji  tej 
om aw iana  będzie sprawa zaprowadzenia  t ransa t lan tyc­
kiej s łużby pocztowej  Jak  dalej donoszą ,  dr. Eckener 
zamierza zakupić także część sterowca „R 100“, który 

- j ak w iadom o — przed n i edawnym czasem został  
;przez rząd angielski sprzedany  na stop.

WRG1EL ANGIELSKI NA PO MORZ U.
W  związku ze spadkiem funta szterl inga,  węgiel 

angielski  coraz śmielej  konkurować  poczyna z węglem 
igórnośląsk.m.  „Loja lny11 jak zawsze Gdańsk,  już p o ­
czynił zamówienia  na dos tawę węgla angielskiego,  
a w ś lad zatem węgiel angielski  ukaza ł się na P o m o ­
rzu : w Chojnicach,  Tczewie,  Wejherowie,  bijąc węgiel 
rgórnośląski o 8 zł. na tonnie.

J A P O N J A  OTRZYMA WSZYSTKIE ŻĄDANE 
PRAWA W MANDŻURJI.

Wedł ug  nadchodzących tu wiadomośc i  z Paryża,  
teza japońska  zwyciężyła na całej linji. Japonj i  p rzy­
znane  zos taną w Mandżurj i ,  prawie wszystkie prawa 
jakich żądała  ona  od Ligi, od sa m ego  początku k o n ­
fliktu mandżurskiego.

W tutejszych kołach pol i tycznynych przewidują,  że 
zwycięstwo tezy japońskie j  wywoła silną reakcję ze 
rstrony t hm i należy się liczyć z nowemi  wys tąp ien ia ­
m i  ze s t rony chińskiej.

Ja poński  sztab generalny  wysłał  do Mandżuri i  
mową dywizję,  rzekomo z pow od u  marszu si lnych 
wojsk chińskich na Mukden.

Władze japońskie  postanowi ły  przenieść dyrek­
c j ę  kolei po łudniowo-mandżurskie j  do Mukdenu.  Z a ­
rządzen ia  .zostały ju ż  wydane.

Co do  przeniesienia kwantuńskiej  armji  d o  M u k ­
denu,  sfery wojskowe japońskie  w Mukoenie  zape 
wmają,  iż podjęto myśl  utworzenia generał  gu b e rn a ­
torstwa w Mandżur j i ,  celem usunięcia cz ie rowładz twa,  
a mianowicie:  władzy  generał  guberna to ia  kwantuńskie-  
go,  prezesa kolei po łudn iowe wschodniej ,  d o w ó d c y  

1 kwantuńskiej  aimji  i konsula genera lnego  w Mukden ie .

W NIEMCZECH GROZI PRZEWRÓT.

Hitler,  p izywódca  faszystów niemieckich,  og łos i ł ,  
I iż nadchodzi  czus objęcia władzy przez hi t l erowców,  

„w ten czy inny spo só b" ,  to jest  d i o g ą  legalną,  łub 
I przez przewrót.  Hitler liczy na to, że ewentua lny  prze 

wrót znajdzie poparcie w społeczeństwie niemieckiem ze 
strony tych wszystkich,  który widzą n iebezpieczeńs two 
ze s t iony komu niz mu  w Niemcezech.

Że hitlerowcy gotu ją  się do czynu,  na te w ska­
zuje także ten fakt, iż w ostatnich czasach wysłał ,  d o  
Paryża i Londynu swych pzzedstawiciel i  k tórych za- 

I daniem jest p rzekonanie  Francji  i Anglji,  iż rząd hit- 
| lerowski będzie prowadzi ł  wobec nich pol i tykę poko- 
! jową.

Natomias t  nie kryją się hi t lerowcy z swoją  n ie ­
nawiścią do Polski  i z żądzą  odwetu .  To  też, g d y b y  

S istotnie przyszło do przewrotu hit lerowskiego,  t rzeba- 
1 by liczyć się z tern, iż wichrzyłby on n ie tylko  

w Nie mc zech/  ale i w ś rodkowej Europie.  Po lska  m u ­
si bacznie przypa t rywać  się temu,  co się dzieje za jej  
zachodnią  granicą.

i
STARCIA W PERU.

Z Limy do no sz ą  o starciu .między  policją i t łu­
mem osób  cywilnych, w którem zabito dziesięciu lu­
dzi i t rzynastu raniono.

M A S O W E  MORDY NA GRANICY 

NIEMIECKO-HOL ENDERSK1EJ.

Niemieckie i holendersk ie  władze policyjne w p a ­
dły na trop masowych morderstw,  d o k o na ny ch  przez  
niewykrytych dotąd  sprawców na granicy n iemiecko-  
holenderskiej .

Mianowicie w lasach koło miejscowości  Putbrók 
zna leziono zakopane  w ziemi zwłoki dwóch mło dyc h  

i wieśniaków,  którzy przed  kilku miesiącami zag inęl i  
! bez śladu. Z dotychczasowych dochodzeń  wynika ,  że 

ofiarą tajemniczych zbrodniarzy  padło około 30 osó b ,  
i za których zwłokami  czynione są energiczne  p o s z u k i ­

wania.
Dotychczas a resz towano tylko je dn ą  osobę ,  p o ­

de jrzaną  o współudz iał  w tych zbrodniach.  —  Jes t  to  
bogaty właściciel dóbr  holenderski  van den Elzen,  k tó ­
ry jednak  wypiera się wszelkiej winy Dalsze energicz­
ne dochodzenia  w toku.
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150.208 INWALIDÓW W OJ ENNYCH.
W ostatnich dniach opracowana  została szcze­

gó łow a statystyka,  obe jmująca  wszystkich inwalidów 
wo jenn yc h  na terenie całej Polski,  z uwzględnien iem 
w y n ik ó w  ostatniej  doda tkowej  rejestracji.

O g ó ł e m  w całej Polsce jest  obecnie 150.208 in­
w al idów wojennych.

Liczba inwalidów b. formacyj  polskich (Legjony,  
k or pusy  i tp.) wynosi  1.247 o s ó b ;  liczba inwal idów 
b. formacyj  obcych,  uznanych  przez państwo polskie 
293  o s o b y ;  inwalidzi z armji  rosyjskiej  —  16473 osób 
z a rmj i  niemieckiej  — 55,122 osób; z armji  austrjac- 
kiej 50.173  o s ó b ;  wreszcie liczba inwalidów z armji 
po lskiej  wynos i  29.900 osób.

Z pośr ód  inwalidów, zna jdujących się na terenie 
ca łego  państwa 115.562 inwalidów jest  narodowośc i  
polskiej ,  23.590 ukraińskiej ,  2.894 białoruskiej ,  3.155 
niemieckie j ,  177 rosyjskiej ,  4.139 żydowskiej ,  oraz 71 
inwal idów innych narodowości .

Zaopat rzen ie  ze skarbu pańs twa pobiera 123.635 
inwal idów ; reszta 27,673 których s topień niezdolności  
d o  pracy został  określony niżej 15 procent ,  zaopa trzen ia  
nie o t rzymuje.

Dalsze wiece i sejmiki 
poselskie na Podhalu.
W lis topadz ie  br. odbyły się na Podhalu  —  na 

Orawie  i Spiszu,  bardzo  liczne zebrania i wiece urzą­
d z a n e  przez pos łów podhalańsk ich ,  F. Gwiżdżą i A. 
Różaka.  W os ta tnim numerze  naszej  Gazety d r ukow a­
l i śmy wieści o zebraniach poselskich w Podwilku,  
w J ab ł once  orawskiej  i w M a n i o w a c h ; obecnie m am y 
d o  zanotowania  jeszcze sześć wieców i se jmików p o ­
selskich.  1 tak dnia 27 l is topada o godz.  1-szej odbył  
się w Szczawnicy w domu  gminy ,  wiec z udziałem 
150 osób.  Zaga ił  kom. Bielawski ;  przewodniczył  pan 
J a n  Malinowski .  Pose ł  Różak z polsk iego klubu BBWR. 
om ów i ł  wyczerpująco  sytuację gospod arczą  i pol i tycz­
n ą  kraju,  poczem nastąpi ła  ożywiona dyskus ja ,  w k tó ­
rej głos  zabierali  p. A. Węglarz,  prezes Drużbacki ,  
T a d e u s z  Kęsek i inni. Po ru sz ono  sprawy podatkowe,  
op ła ty  funduszu drogowego ,  sprawy wysokich cen m o ­
n o p o l u  tyton iowego,  solnego,  naftowego,  oraz sprawę 
b u d o w y  drogi  P iwniczna-Szczawnica,  o której obszer ­
n ie  mówi ł  kom.  Bielawski.  Uchwalono  votum zaufania | 
d la  Rządu i dla Bloku B. W. R.

Tegoż  dnia odbył  się wiec w Tyl manowej  o g.
5  wieczorem przy udziale 350 osób.  Zebranie zagaił 
p.  Rzepecki ,  kierownik szko ły ;  przewodniczył  naczelnik 
g m i n y  p. Ligas.  Po referacie posła Różaka wywiązała 
s ię  dysk us ja ,  w której brali udział :  prezes Drużbacki ,  
ks ,  dz iekan  Rojek,  kierownik szkoły p. Rzepecki.  —

Uchwalono  rezolucję wyrażającą  vo tum zaufan ia  d la  
Rządu i pos łów z BBWR.

Skarżono  się na wysokie ceny m on op o ló w  p a ń ­
stwowych,  na zbyt  wysokie  wkładki asekuracyjne,  na  
usterki w administracj i  (policji).

W dniu tym o godz .  7-ej odbył  się wiec w K ro ­
ścienku n/D. w sali Kółka Rolniczego.  Liczne zebranie 
ze wszystkich sfer (około 300 osób),  zagaił  kom,  
M a s t e l a r z ; przewodniczył  wiecowi bardzo  sp rawnie  
p. sędzia Harner,  Po  referacie posła Różaka,  wyw iąza ­
ły się dłuższe i ożywione  deba ty : p. Cienciel m ó w i ł  
o ustawie prawa małżeń.  pp. Głuc i Ptak mówili  o wiel ­
kiej n iedogodnośc i  powstałej  dla Krościenka wskutek 
przeniesienia pow. Kasy Chorych z N ow ego Targu  d> 
Zakopanego.  Dalej utyskiwano na wysokość  opłat  od 
do m ó w  w yna jm ow anych  letnikom ; poruszono koniecz­
ność usprawnienia komunikacj i  pocztowej i a u t o b u s o ­
wej z Now ym  Targiem,  sprawę bezrobocia i n ie spr a­
wiedliwe udzielanie zasi łków i wadl iwe wykonywanie^ 
tej. ustawy, gdyż  nieraz zasiłki biorą tacy, którzy m a ­
ją kilka m orgów  gruntu ,  dom,  konia i Krowy. Na za­
kończenie wzniesiono okrzyki na cześć Pana  Pr e z y ­
denta,  Marszałka  Pi łsudskiego i pos łów podhalańsk ich ,

W Kluszkowcach odoył  się także wiec dnia 28  
l is topada o godz inie 11 rano,  z udz ia łem 150 osób.  
Zagai ł  p. Sanok,  przewodniczył  p. Sas,  naczelnik g m i ­
ny. Po wys łuchaniu d łuższego  przemówienia  pos ła  
Różaka,  rozwinęła się dyskusja o położeniu gospodar -  
czem, przyczem podkreś lano wielką rozpiętość cen 
między produktami  miasta i wsi, om aw iano  koniecz­
ność bud ow y  koleji do No weg o Targu,  co wpłynę łoby  
wydatnie na rozwój Kluszkowiec,  które mając w y b o r ­
ny kamieniołom, mog łyb y  go sprzedać  kolei i w ten 
sp osó b  poprawić  ciężką sytuację gospodarczą .

Tegoż dnia o godz .  2-ej popoł.  odbyło  się ze­
branie w Niedzicy na Spiszu przy udziale 200 osób.  Za­
gaił  zebranie i p rzewodniczył  naczel.  miejsc,  gm iny .  
W dyskusji  uskarżano się na w ygórow ane  opłaty 
kominiarza,  na trudności  przy o t rzymywaniu p r z e p u ­
stek gospodarczych .

Tegoż  dnia o godz .  6-ej wiecz. odbył  się p o ­
do bny  wiec w Łapszach  Niżnych na Spiszu przy udziale 
250 osob.  Zagai ł  wiec Insp. H a b e r ;  p rzewodniczył  
Proboszcz  ks. Wciślak. Po referacie pose lskim rozwi­
nęła się dyskusja,  w której ks. p roboszcz  Wciślak 
krytykował  nową ustawę prawa małżeńskiego .  —  P. 
Haber  przedstawił  bolączki Spiszą,  a w szczególności  
konieczność  uratowania oszczędnośc i p r z e d w o je n ­
nych,  u lokowanych  w Starej Wsi, w tamt.  Kasie 
Oszczędności ,  którą przejęła Czechosłowacja,  oraz 
o zwrot  depozytów sierocych, u lokowanych  w Le- 
woczy, — dalej o wznowienie  przerwanej  b u d o w y  drogi 
Groń Niedzica,  oraz o przyspieszenie  prac nad za ło­
żeniem katastru i hipoteki  dla Spiszą,  gdyż  dawne 
ma py katastralne zabrali Czesi i nie chcą zwrócić. 
Następnie  proszono,  aby nie udz ie lano koncesji  a lko ­
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ho lo w y c h  os o b o m  prywatny m,  (które ze względu na 
b l i skość  granicy mo gły by  uprawiać szmugiel) ,  lecz 
instytuc jom,  jak Kółko Rolnicze i inne.

Uchwalono  rezolucje zaufania dla si lnego Rządu,  
dla Bloku B. B. W R. W zno sz ono gorące okrzyki na 
cześć Najjaśniejszej  Rzplitej.

Z k ron ik i żąłobnej.
Śp. Marja Waschówna  zginęła tragiczną śmiercią 

d n i a  8 /X 11 br. w dniu Swych Imienin.
Pogrzeb  śp. Zmarłej  odbył  się dnia 11 XII br. 

przy  manifestacyjnie l icznym udziale publiczności,  
W  pogrzebie  wziął udział oddział  Strzelca z Nowego  
T argu  pod  bronią,  ze sz tandarem,  gdyż  śp. Zmarła  
była bez in te resowną działaczką  strzelecką, k o m e n d a n t ­
k ą  oddz ia łu  żeńskiego Strzelca w Nowym Targu.

CZEŚĆ JEJ  PA M IĘ C I !

K R O N I K A
ŚW. MIKOŁAJ. Staraniem Związku Pracy O b y ­

watelskiej  Kobiet  w Zako pane m  urządzono dnia 5 g r u ­
d n i a  1931 r. w lokalu res tauracyjnym p.  Fr. Trzaski 
•t radycyjnego Świę tego  Mikołaja.  Mikołajem był p. H e ­
nio Domański .  Dochód z mile spędz on ego  wieczoru 
(Przeznaczono na świetlicę dla ubogiej  dz ia twy szkolnej.

SŁUŻBA T ELEF O N IC ZN A  N O C N A  w Urzędzie 
pocz towym w N. Targu została zniesiona z dniem 5 
bm. ze względów oszczędnościowych.  Ro zmowy  więc 
lokalne i międzymias tow e będą mogły  być przepro­
w a d z a n e  jedynie  w czasie między  g o dz in ą  8 rano 
a 9 wieczór.

WIEC PROTESTACYJNY.  W sali kina „Sokół" 
w  Z akopan em  dnia 8 b m .  odbył  się wiec pro tes ta ­
c y j n y  przeciw projektowi nowej ustawy małżeńskiej .  
Wiec  zwołany został  prze? miejscowy komitet  para- 
fjalny „Ligi Katolickiej.". Wzięło w nim udział  przeszło 
1000 mężczyzn i kobiet.  Doktór  Ludwik Fiszer z Z ak o ­
p a n e g o  wygłosił  referat, w którym wypowiedz iał  się prze­
c i w  projektowi tej ustawy dowodząc ,  iż doprowadz i  
■ona tylko do upadku moralności .

Wiec zakończono odczytaniem,  rezolucji w której 
zebrani  protestują przeciw w spom ni ane m u projektowi 
i wzywają  wszystkich posłów katolickich do złożenia 
w Se jmie w tej sprawie protestu.

NA F U N D U S Z  BEZROBOCIA złożyła Policja 
Pa ńs tw ow a  przy wypłacie poborów s łużbowych w dniu 
1 bm. kwotę 30 zł. 10 gr. —  Również grono  n a u ­

czycielsk ie  gimn.  Pańs twowego deklarowało się na ten 
cel f sk ladać  co miesiąc 1 2" o z uposażeń  miesięcznych.

ZE SP ORTU.  Stały komitet  imprez  spor towych 
w  Z ako pane m  ogłosi ł  już program wielkich z imowych

imprez spor towych w sezonie zimo.wym 1931.32. P ro­
gram przewiduje w dniu 20 bm.  uroczyste otwarcie 
s tadjonu wyśc igowego,  toru łyżwiarskiego,  hccke jo-  
wego,  p rzyczem od b ę d ą  się w tym dniu s ty lowe w y ś ­
cigi góralskie.  W następnych dniach również o d b ę d ą  
się popisy  i zawody także i mię dzynarodowe,  t rwać  
będą  z małemi  przerwami,  niemal  cały., styczeń i luty,  
oraz kilkanaście dni w marcu.

Z RABY WYŻNEJ. 29 list. br. w związku z m i e ­
siącem pr op a g a n d o w y m  Śląska,  wygłosi ła p. kierowni- 
kowa Gondkowa,  wobec  licznie zebranej  ludności  mięj -  
scowej referat o Śląsku. Przedstawiła h is toryczne d z i e ­
je Śląska od czasów na jdawniejszych,  aż do.obecnycj i .

Po referacie kier. szk. p. Gond ek ,  korzystając  
z okazji,  p rzedstawił  donios łość  drugiego  spisu l u d ­
ności,  mającego  wielkie znaczenie m iędzyna rodowe .  
Nie powinno być żadnych przeszkód ze s t rony l u d ­
ności,  g d y ż  tajemnica zeznań spisowych z agw aran to ­
wana  jest ustawą,  nie m og ą  więc skorzystać  ze sp isu  
czynniki  sądowe czy skarbowe. G d y b y  mimo tego  
ktoś podał . fa łszywe zeznania,  p rzypisze sobie i poniesie 
smutne  następs twa,  mianowicie ulegnie karze 500  zł., 
z ewentua lną  zamianą  na karę aresztu.

WYPADEK samochodowy.  Wieczorem dnia 4 bm.  
Andrzej Michalak z N ow ego Targu,  właściciel s a m o ­
chodu o znaku'  rejestr. Kr. 6622 wskutek  n ieuwagi 
najechał  w ulicy Ludźmierskiej  na za ładowaną  d r z e ­
wem furmankę  Ludwika Knurowskiego,  wjeżdża jącą  
właśnie z ulicy do podwórza.  Wskutek zderzenia p r z e ­
wracająca się furmanka  przygniot ła Stanisława Boro­
wicza, zadając mu  kilka obrażeń  klatki piersiowej .  
Borowicza przewieziono do tute jszego szpitala,  a n ie ­
os t rożnego  szofera pociągnięto do odpowiedz ia lnośc i  : 
karnej.

KRADZIEŻE. W nocy z 25 na 26 l is topada  br. 
nieustaleni  dotychczas z łodz ie jaszkowie włamali  się 
do ga lanteryjnych  sklepów obok restauracji  Zdrojowej 
w Szczawnicy,  gdzie pokradli  naj rozmait sze przedmio ty .  
Szkody nie da się chwilowo ustalić, ponieważ  właści­
ciele sklepów po seżońie wyjechali  ze Szczawnicy,  
pozostawiając  sklepy swe bez nadzoru,  żamknię te  je ­
dynie na kłódkę.  Zoperowane  zostały sklepy : S abi ny  
Silbigerowej,  Władysława Hawlina,  i Kazimiery Kęsek.

Następne j  nocy okradziono w Krościenku h u r to ­
wnie ty ton iową Stefanji Ziegler oraz sklep b ł aw atny  
Mojżesza Buchinana.  W hur towni  skradziono n a j r o z ­
maitsze sorty papierosów i tytoniu na kwotę przesz ło 
1000 zł. Szkoda  zaś w sklepie Bachmana  sięga 409 zł.

Jakiś osobnik  podający się za Jakó ba  Tokarczyka  
z Ciężkowic, korzystając z chwilowej nieobecnośc i  
dom ow nik ów  skradł  z chaty Jana  Cekusa w Bu k o w i­
nie spodnie  góralskie,  sweater,  trzewiki i k i lkadziesiąt  
złotych w gotówce  i zbiegł  w n ie wiadomym kierunku.  
Osobnik  ten ws tępuje  do d om ów  pod pozo rem s z u ­
kania pracy, p rzytem popisuje  się sztuką  swoją  jako 
brzuchomówca.
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Za t e n  dział  Redakcja nie b ierze  odpow iedzia lnośc i .

S Ą D  O K R Ę G O W Y  W Y D Z IA Ł  I. CYW ILNY  
w  Nowym Sączu dnia 2 0  kwietnia 1931.

I. F irm  ó ć / 3  r.
Nr. sfpółd/.. 4 8 .

Zarządzn się wpisan ie  w rejestrze dla spółdzielni  
przy firmie Spółdz ie lczy Bank ludowy z ogr. odp.  
w Krościenku n D., że na Walne tn  Zgromadzeniu  tejże 
z dnia 15 lutego 1931 w miejsce dotychczasowych 
cz łonków Zarządu  wybrano  na 3 lata Karola Schmidta 
i J a n a  Cięciela pon ownie  — a w miejsce us tępującego  
Wojc iecha  Faron a  wy bra no  Ja na  Głuca — oraz na 
zas tępców członków zarządu Antoniego Drobota i Jana  
Kacwina  ponownie ,  zaś w miejsce Franc iszka K o m o r ­
ka Karola Heskiego.

S Ą D  O K R Ę G O W Y  W Y D Z IA Ł  I. C Y W IL N Y  
w Nowym Sączu dnia 15 maja 1931.

1 Firm . 1 2 2 / 3 1  

N’r. spćldz. f>o.

Zarządza  się wpisan ie  w rejestrze Spółdzielni  
p rzy firmie „ S a m o p o m o c  Inwalidów spółdzielnia z ogr. 
odp .  w N ow y m  Targu ,  że Rada Nadzorcza  w dniu 
29 marca 1931 wybrała cz łonkami  zarządu Franciszka 
Gielczy ńsk iego i Andrzeja Szaflarskiego w miejsce 
ustąp ionych  członków Zarządu Michała Wandzilaka 
i. Stanisława Dziobonia.

S Ą D  O K R Ę G O W Y  W Y D Z IA Ł  I. CYWILNY  
Nowy Sącz  dnia 5  czerw ca 1931.

1 K in u , 1 3 7 / 31
Nr, 8 pi 'łdz .  : -jo.

Zarządza  się wpisanie  w rejestrze dla Spółdz iel ­
n i  przy firmie Bank Spółdz ie lczy z ogr.  odp.  w Cz a r ­
n y m  Dunajcu ,  że na pos iedzeniu Rady Nadzorczej  
t e jże  z 25 marca  1931 wybrano  członkiem Zarządu 
w miejsce Bazylego  Hladiego — Władys ława Rybac­
kiego.

| Sf)D OKRĘGOWY WYDZIEL I. CYWILNY 
w Nowym Sączu dnia 5 listopada 1931

I, F i r m ,  2 3 3 / 3 1 

Nr. Spółdz.

Zarządza się uwidocznienie  w rejestrze dla S p ó ł ­
dzielni przy Firmie  „Pi en in y" spóidz.  gospodar .  w Kro­
ścienku n D. --  że Spółdzielnia ta z mocy uchwał 
Walnego Zgromadzenia  z 2S grudnia 1930 i 11/1 1931 
przeszła w stan likwidacji z powod u jej rozwiązania 
a — likwidatorami ustanowieni  zostali Wojciech Gusz- 
kiewicz, Dr. Szymon P rz y b G o  i Józef Nowo rolnik.

1 — ■ - rm — ......................... I — — ^ w m

P o d z i ę k o w a n i e .
Tą drogą  sk łada my najserdeczniejsze po d z ię k o ­

wanie Przewie lebnemu Duchowieństwu z Choch ołowa 
oraz wszystkim,  którzy okazali  współczucie w tak dla 
nas  ciężkiej chwili i raczyli wziąć udział  w pogrzebie  
naszej  Ukochanej  Żony i Matki.

Józef Niżnik z córkami.

Ik c z a s i s  z imna i mrozów rozgrzewa  
najlepiej  (nie wódka) lecz

Łgerbata
■■ angielska

„ K ó ż a  C e . v l o ń s k a “
do nabycia w handlu

A. Z A P IÓ R K O W SK I  EG O
Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13

Dr. LEOPOLD BEDNARCZYK
h. sekundarjusz szpitala pow. 
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